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M id i  t i f  i  p ru eu y , a będziesz sztzęHiwym,

Ł eS Z U O t —  N iedziela pierwsza po Zielonych iwiąthach, dnia 22. Maia 1842.

M e l i g i a .  W nim. W tem doskonała iest miłość
  Boża z nami, abyśmy ufność mieli w dzień

Czytanie z listu pierwszego s3du> “  ia5a ^ 8t> * ™y iesteśmy na
świętego lana. . ‘J™ , f . IMie' . Bo“ “  n'e *naJ'.d"ie sl«* w ® w muosci; ale miłość doskonała precz

(Z Rozdziała czwartego.) wyrzuca boiaźń: bo boiaźń ma utrapie-
Naymileysi! miłuymy się zobopolnie, nie, a kto się boi, nie iest doskonały

bo miłość iest z Boga. I każdy, co mi- w miłości. My tedy miłuiemy Boga, iź
łuie, z Boga iest urodzony, i zna Boga. Bóg nas pierwćy umiłował. leźliby kto
Kto nie miłuie, nie zna Boga: abowiera rzekł, iź miłuie Boga, a brata by swego
Bóg iest miłość. W  tćm się okazała nienawidził, kłamcą iest. Abowiem kto
miłość Boża w nas, iź Syna swego ie- nie miłuie brata swego, którego widzi,
dnorodzonego posłał nam na świat, abyś- Boga, którego nie widzi, iako może rai
my żyli przezeń. W tem  iest miłość, nie łówać? A  to rozkazanie mamy od Boga,
lakobyśmy umiłowali Boga, ale, iź On aby który miłuie Boga, miłował i brata
pierwszy umiłował nas i posłał Syna swego,
swego ubłaganiem za grzechy nasze. N ay- Nauka.
milsi! ieźli nas Bóg tak umiłował, i Kochay Boga nadewszystko, a bliźniego 
myśmy powinni iedni drugich miło- iak siebie samego. Na tćm dwoygu przy-
wać. Boga żaden nigdy nie widział, kazania, mówi Pan lezus, zawisł cały
leźli się miłuiemy zobopolnie, Bóg w nas zakon i Prorocy, to iest: na tem dwoygu
mieszka, a miłość lego doskonała iest przykazania zasadza się cała wiara na-
w nas. Przez to poznawamy, iź w Nim sza; od wypełnienia tego dwoyga przy-
mieszkamy, a On w nas, iź ducha swego kazania zawisło zbawienie nasze. K o-
dał nam. A  myśmy widzieli i świad- chaymy Boga nadewszystko, bo On iest
czy my, iź Oyciec posłał Syna swego nieskończoną miłością, bo On nas umi-
Zbawicielem świata. Ktobykolwiek wy- łował wprzódy, niźeliśmy lego poznali,
znał, iź lezus iest Syn Boży, Bóg w nim A  miłość lego okazuie się W tem, iź nas
mieszka, a on w Bogu. I myśmy po- stworzył, abyśmy z Nim wiecznie nie-
znali i uwierzyli miłości, którą Bóg ma bieskićy używali szczęśliwości; iź ze-
w nas. Bóg iest miłością, a kto mie- słał na ten świat Syna swego iednoro^
szka w miłości, w Bogu mieszka, a Bóg dzonego, aby za nas przebłagał Oyca
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iswego przedwiecznego i utorow ał nam 
d ro g ę  do nieba. D ła teg o , naymiłsi B ra
cia, odw dzięczajm y się  temu Bogu mi
łościwemu miłością wzaiem ną; do tego 
nas zachęca łan  święty, A postó ł, w przy
toczonym w yiątku: m y  t e d y  m i ł u y m y  
B o g a ,  i ź  B ó g  n a s  p i e r w ć y  u m i 
ł o w a ł ;  a miłuiąc Boga, miłuymy i każ
dego w spółbrata naszego , iak ieg o k o ł- 
wiek on iest rodu i w ia ry ; boć każdy 
nosi na sobie piętno boskie, boć każdy 
stw orzony iest na obraz i podobieństwo 
boskie, boć każdego Pan  lezus miłować 
przykazał, nie słow y ty lk o , ałe i uczyn
kiem. Kochaymy. Boga miłością prawą, 
m iłością pełną ufności; kochaymy Boga 
iako przyw iązane dzieci Oyea sw ego. 
W szelka  boiaźń niech od nas daleko bę
dzie. Bądźmy dobremi z miłości ku 
Bogu, nie z boiaźui. Boiaźń rodzi w sercu 
człowieka utrapienie, miłość rodzi w e
se le ; kto się boi, tego miłość nie iest 
doskonała. A  więc się nie mamy bać 
Boga w cale? I ow szem ! dla tego , ze 
Go mamy kochać nadew szystko , mamy 
Go się obawiać obrazić czem kolw iek; 
ale nie dla tego obawiać, źe przez obrazę 
leg o  M ajestatu zasługuiem y na karę ; ale 
obawiać się Go boiaźnią synow ską. T a  
to zaś boiaźń synow ska , wypływająca 
z miłości, z nieograniczonego przyw iąza
nia, iest początkiem m ądrości, o iaką się 
każdy człowiek starać powinien. Chwała 
więc niecb będzie Bogu w  Tróycy św ię- 
tćy iedynemu, źe nas przez S yna  swego, 
Iezusa C hrystusa , a Zbaw iciela naszego, 
pouczyć raczy ł drogi do królestw a nie
bieskiego. T ą  drogą iest miłość Boga 
i miłość b liźn iego ; kochaymy tedy Boga 
nadewszystko, a bliźniego iak siebie sa
mego.

W ykład obrzędów Mszy świętey.
W  czwartym roku pisma n in ie jszego  

um ieściliśm y: obszern iejsze  wyraźnienie 
M szy świętey, które M ichałek odczyty
wał Oycu swemu z Katechizmu, iaki mu 
przyniósł od K siędza Proboszcza. (1 }  
D z is ia j um ieszczamy inny w ykład , ma- 
iący posłużyć !-:u lepszemu oney zrozu
mieniu, wyięty z wykładu obrzędów ko
ścielnych; iest zaś następuiący:

N a jśw ię tsza  i iedyna nowego zakonu 
ofiara ciała i krwi lezusa C hrystusa, za 
żywych i um arłych poświęcana i ofiaro
wana codzieunie na ołtarzach, różnie 
w  pierwszych w iekach K ościo ła  była na
zywaną, iako to: S łużbą  bożą, S łużbą  
świętą, Ofiarą, Zebraniem  się czyli zgro
madzeniem wiernych ku czci Boga, T a 
jem nicą, a późnićy około wieku czw ar
tego po C hrystusie  M szą naz) wać ią 
zaczęto w K ościele zachodnim i imię to , 
otrzym ało pow szechne użycie. Co do isto
ty , tą samą iest, co ofiara krzyża; co do 
sposobu, w tem różną iest od krzyźo- 
w ćy, źe iest bezkrwawą. T en  sam C hry
s tus ofiaruie się w  n ićy , lecz iuź bez 
cierpienia; nie na krzyżu, lecz na ołta
rzu . K ontynuacyą iest ofiary krzyża i 
razem iey pamiątką. N a jśw ię tsza  to ofiara 
i n ieskończonej godności. Ies t ofiarą 
pokłonną, błagalną, dziękczynną i w yie- 
dnalną,  albo innemi słowy toż w yraźa- 
iąc , iestto ofiara c z c i  Bi*gu należnćyr , 
nayw yźszey; iest oraz ofiarą za g rze 
chy ; iest ofiarą, przez k tó rą  się dzięki 
Bogu składaią za wszelkie otrzymane 
łaski i dobrodzieystw a; iest ofiarą zie- 
dnywaiącą nowe potrzebne nam łaski. 
K a p ła n i, żeby ią godnie sprawować 
mogli, czystym i i niewinnymi być po
w inni; w iern i, żeby uczestnikam i byli

(1) Obaez Rok IT . Nr. 41 i następujące,
: ' ■ '  • '  ■? '  :' y  . ' 1



ićy skutków zbawiennych, z wiarę, po
korę, z skruchę serca, goręcem nabo
żeństwem i ufnościę na niey się znay- 
dować, czyli, iak mówimy: słuchać iey 
powinni. Obrzędów i modłów, z któremi 
się sprawuie, celem iest połęczenie serea 
z tey nieskończooćy godności ofiarę, i 
obudzenie w nićm wspomnianych uczuć. 
Rozumienie przeto tych obrzędów bar
dzo iest wiernym potrzebne, i takowe tćż 
Kościół zaleca. Wyłożymy ie tedy po
krótce, idęó porzędkiem, iakim się spra
wuie ta nnyświetsza ofiara.

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y .
Od początku aż do Offertorium.

§ l. K a p ł a n  u s t o p n i  o ł t a r z a .
1. Zaczyna Kapłan Mszę świętę od 

znaku krzyża świętego, bardzo stosownie, 
bo ta ofiara co do istoty, tę sarnę iest, 
co ofiara krzyża. Zaczęcie. zaś ićy u 
stopni ołtarza, iest pokornem wyznaniem 
niegodności, czyli nędzy, do którćy przez 
grzech zostaliśmy przywiedzeni. lak K a
płan, tak i prawowierni, przy rozpoczęciu 
tey ofiary, najprzód tem uczuciem prze
jęć się powinni. Modły i działania przy 
tern rozpoczęciu toż wyznanie obeywuię. 
Po odmówieniu bowiem psalmu: Judica 
me Deus, osędź mię Boże; (2 )  Kapłan 
mówięc Confiteor, spowiedź powszechnę, 
przed Bogiem i wszystkimi Świętymi, i 
przed wszystkim ludem przytomnym, wy- 
znaie się być wielkim grzesznikiem; prosi 
Boga o miłosierdzie i odpuszczenie, a 
lud o modlitwę za sobę. Lud prawo
wierny, uczestnik tćy ofiary, czyni mo
dlitwę za Kapłana, mówięc: niech ci mi-

(2 )  Dawid prześladowany na wygnania, 
cieszył się nadzieią, że wróci do Ierozolimy, 
stanie w  obliczu Boga przed lego płtarzem i 
ofiary mu odda. Ta iest treść tego P s a lm u 
Zastósowano go i przydano do Mszy św iętej  
w  wieku trzynastym.

łościwym będzie Bóg wszechmocny (_Mi- 
sereafur tui), i odpuściwszy grzechy 
twoie, niech cię doprowadzi do żywota 
wiecznego. Odmówiwszy tę modlitwę 
sam, albo przez usługuięeych Kapłanowi 
do Mszy, gdyż ci w imieniu ludu od
powiadała, uznaie się wzaiemnie wielce 
być grzesznym i podobnież Boga prosi 
o miłosierdzie i odpuszczenie, a Kapłana
0 modlitwę za sobę. Kapłan czyni mo
dlitwę za lud, mówięc podobnież: niech 
się zmiłuie nad wami Bóg wszechmocny
1 t. d. Czyni drogę modlitwę wspólnę, 
mówięc: przebaczenie, rozgrzeszenie i 
odpuszczenie grzechów naszych, wszech
mocny i miłosierny Pan niech nam dać 
raczy! lakaż postawa, takie działania to
warzyszę temu wyznaniu i tym modłom? 
Postawa pełna upokorzenia. Kapłan głę
boko nachylony odmawia spowiedź po
wszechnę, i biie się w piersi; et* co mu 
usługuię, czynię to samo. Oto iak wszy
stko, mieysce, modlitwa, zewnętrzne znaki, 
iednoż wyraźaię, i do iednegoż celu dążę, 
do obudzenia głębokiego upokorzenia i 
skruchy za grzechy, de błagania Boga 
o miłosierdzie i odpuszczenie. „Nie mógł 
być lepszy wstęp,“ mówi X . Skarga w ka
zaniu o Mszy św„ „do tak straszliwćy i 
przedziwney taiemnicy, iak pokora i uni
żenie i pod nogi boskie porzucenie się. 
Bo pokorna modlitwa niebo przebiia, a 
bezpieczność faryzeyska z hańbę i potę
pieniem odchodzi14

Widpcznę iest rzeczę, co prawowierni, 
obecni świętey ofierze, czynić maię przy 
ićy zaczęciu; zdobywać się maię na akt 
głębokiego upokorzenia i skruchy, i pro
sić Boga o miłosierdzie.

2. Ńastępuięca rozmowa zmierza do 
obudzenia ufności w miłosierdziu boskićm. 
Kapłan mówi: Boże! ty nawróciwszy 
się, ożywisz nas. Służęcy odpowiadaię;
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A  lud twóy rozweseli się w Tobie. K a
płan : Okaz nam Panie miłosierdzie twoie. 
Służący: A  day nam zbawienie twoie. 
Kapłan: Panie wysłuchay modlitwęmoię. 
S łużący: A  wołanie moie niech do Cie
bie przyidzie. K apłan: Pan z wami! 
S łu żący : I  a duchem twoim ! (rozumie 
się: niech będzie.)

3. T u  Kapłan wstępuiąc po stopniach 
do ółtarza, mówi: Oddal od nas, prosi
my Panie, nieprawości nasze, abyśmy do 
przybytku nayświętszego oczyszczeni 
wniść zasłużyli, przez Chrystusa Pana 
naszego. Schyla się, całuie z uszano
waniem środek ółtarza, gdzie złożone są 
kości Świętych męczenników lub wyzna
wców, i prosi Boga przez ich zasługi o 
odpuszczenie grzechów. lak  krzyz, na 
którym Zbawiciel spełnił krwawą ofiarę, 
tak i o łtarz, stolica ciała i krwi lego, 
ofiary niekrwawćy, godna iest tego uczcze
n ia , a to się ze względu na Chrystusa 
czyni. He razy Kapłan przychodzi na 
środek ółtarza, dla pozdrowienia wier
nych lub zachęcenia ich do modlitwy, tę 
ceremonią pocałowania powtarza.

(D*Is*j ciąg nastąpi.)

G o s p o d a r s t w o .
O zarazie padaiącey na kartofle.
luż od roku 1780 zaczęto w Niem 

czech szczególnićy uważać, źe na kar
tofle pada iakaś zaraza, nie zawsze, ale 
czasami, a nayczęścićy wydarza się tam, 
gdzie nie odmieniaią nigdy kartofli do 
sadzenia i zbyt często na iedney upra- 
wiaią ie roli; przez co coraz bardzićy 
nikczemnieią, wyradzaią się , i coraz

mnieyszy plon wydaią; a przez to coraz 
skłonnieysze do wzmiankowanćy zarazy. 
Oznaki tćy choroby są  następuiące: Liście 
łodyg zaczyna się zwiiać, kędzierzaw ^; 
kijzak nikczemnieie, żółknie, a czasem 

' i zupełnie za wcześnie usycha. Rozu
miano z początku, źe ta choroba samemu 
tylko liściu szkodzi, lecz późniey prze
konano się , źe liście zarazone wielki 
wpływ wywieraią i na zawięzuiący się 
owoc w ziemi, który za rok użyty do sadze
nia, nieomylnie niezdrowy plon wyda, albo 
tóź żaden; bo choć się w ziem i owoc u ta- 
kićy słabowitćy, chorey kartofli zawiąze i 
podrośnie, to albo zgniie, albo tćz na sucho 
rozkruszy się, iak gdyby go coś roztoczyło. 
W  ostatnich latach choroba ta w gospodar
stwach niemieckich nie mały przyniosła 
uszczerbek. Myślano o środkach zapobie- 
gaiących tey zarazie i te są następuiące: 
Gdy wiakiem gospodarstwie okaże się za
raza na kartoflach, nie używać ich więećy 
do sadzenia, ale sprowadzić zkąd inąd, 
gdzie się zaraza ieszcze nie pokazała, i 
zawczasu przez sianie siemienia kar- 
toflannego przysposabiać sobie dostateczny 
wysadek. lak sobie w tym razie postą
pić, opisaliśmy wSzkółce niedzielnćy Rok L 
N r. 13. Z  siemienia iędrnych i zdrowych 
dochowawszy się kartofli, można być pe
wnym, źe wzmiankowana zaraza nie na
wiedzi gospodarstw a; gdyż ona li tylko 
napada bardzo wyradzaiące się kartofle. 
Czy ta choroba w samćy kartofli zawię- 
zuie się, a potćro i przez kędzierzawie
nie się liśeia wychodzi na iaw, czyli te* 
powietrze zewnętrznie tak działa na krzak 
kartoflanny, źe go zaraża iak gdyby ia- 
kim iadem, tego dotychczas nie wyiaśniono; 
to tylko pewna, źe liche, słabe, tćy cho
robie ulegaią.


